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Ferye parlamentarne.
Po trzytygodniowej pracowitej sesyi, od

roczył się parlament na wielkanocne ferye. 
Ostatnia sesya zaznaczyła wyraźnie zmia
nę w stosunkach parlamentarnych, jaka 
nastała po uchwaleniu nowego regulaminu, 
wymierzonemu przeciw obstrukcyi i prze
ciwko krzykom i hałasom czeskich i nie
mieckich szowinistów.

Zdawałoby się, że rząd i jego prasa 
przyjmą tę zmianę z radością i z zaufa
niem w siłę Izby posłów. A  jednak ciągle 
jeszcze odzywają się, widocznie inspirowa
ne głosy, które sieją nieufność do Izby po
selskiej i rozszerzają kłamliwe pogłoski o 
tem, że Izba „nie pracuje"...

W  pewnych „wysokich" kołach nie mo
gą jeszcze ciągle strawić tego parlamentu, 
skąd wypędzono hrabiów i książąt feudal
nych, co to się niegdyś szeroko rozsiadali 
na fotelach poselskich i czatowali na go
dności i zaszczyty.

Tymczasem prosty rzut oka na kronikę 
prac parlamentu pouczy każdego bardzo 
łatwo o różnicy, jaka zachodzi między dzi
siejszym parlamentem, a dawnym z uprzy
wilejowanych klas i kuryj powstającym.

Od zawarcia ugody z Węgrami w roku 
1907 aż do dnia dzisiejszego okazała ta 
Izba poselska dużo zdrowego zmysłu po
litycznego, wiele poczucia obowiązku wo
bec szerszych mas wyborców.

Przypomnimy tutaj tylko najważniejsze 
Uchwały Izby.

Więc najpierw u b e z p i e c z e n i e  spo
ł e c z n e  zostało na żądanie parlamentu 
przez rząd przedłożone.

U r w a n i e  30 m i l i o n ó w  p o d a t k u  
od cuk ru ,  uchwalone w Izbie posłów, 
Odrzuciła wprawdzie Izba panów, ale za 
to musiano dać k o l e j a r z o m  14 m ilio 
mów, a p o c z t o w c o m  i innej s ł u ż b i e  
Rządowe j  7 m i l i o n ó w  koron.

Przyjęto zakaz używania t r u j ą c e g o  
fos foru ,  zażądano k o n s t y t u c y i  d l a  
«ośn i ,  z równoczesnem unicestwieniem 
Planu lichwiarzy bankowych, którzy chcieli 
»hwłaszczać“ k m i e c i  b o ś n i a c k i c h .

Odrzucono z progu wyższy p o d a t e k  
0d p iwa ,  a gdyby Koło polskie nie było 
tak rozbitem i zależnem od rządu, to i 
°balonoby wyższy podatek od wódki...

Rozpoczęto ostrą k o n t r o l ę  f i n a n 
s o w i  zaczęto patrzeć uważnie na palce

ministrowi skarbu. W  ostatnich tygo
dniach odwleczono dwa przedłożenia rzą
dowe: o pożyczce 182 milionów i o ukła
dnie z Lloydem austryackim, żądając, aby 
*^ad stosował się do woli parlamentu i

w Die ®m’a* £ ° lekceważyć.
W  komisyi dla spraw urzędników i służ

by państwowej zm uszono rząd do przed- 
°żeaia p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j .

Są to wszystko zjawiska, dawniej w Au
stryi nieznane. A  dodajmy, że uczyniono 
to wszystko w b r e w  rządowi, wbrew nie
milknącym intrygom arystokracyi i ka- 
marylli.

Dlatego należy z wielką przezornością 
przyjmować owe podejrzane głosy, usiłu
jące podkopać znaczenie pierwszego parla
mentu ludowego!

Konferencya obwodowa P. P. S. D. 
Galicyi zachodniej.

Tarnów, 20 marca.
Dziś odbyła się tu konferencya obwodo

wa polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
Galicyi zachodniej. Konferencya obrado
wała w sali „Sokoła" przy udziale 42 de
legatów, a mianowicie: członków komitetu 
wykonawczego 6, z Krakowa 4 delegatów 
i 2 delegatki, z Czarnej Wsi 1, z Prądni
ka Czerwonego 1, z Podgórza 2, z Ludwi
no wa 1, z krakowskiej organizacyi kobiet 
1, z krakowskiej organizacyi żydowskiej 
3, z krakowskiej komisyi oświatowej 1, 
z Białej 2, z Sierszy 1, z Szczakowy 1, 
z Wieliczki 1, z Tarnowa 4, z Nowego Są
cza 2, z Jasła 1, z Gorlic 1, z Rzeszowa 3, 
z redakcyi „Naprzodu" 1, z redakcyi „Gło
su kobiet" 1, sekretarzy związków zawodo
wych 2. Delegatek było ogółem 4.

Jako goście przysłuchiwali się obradom 
konferencyi towarzysze tarnowscy w zna
cznej liczbie.

Zagajenie.
O godz. 10% zagaił konferencyę imie

niem komitetu wykonawczego (który dla 
zachodniej Galicyi pełni obowiązki komi
tetu obwodowego) tow. M i s i o ł e k, wska 
żując na to, że po raz pierwszy obra
duje konferencya obwodowa w Tarnowie, 
co niezawodnie przyczyni się do wzmoże
nia ruchu partyjnego w tem mieście; nie
gdyś w tem mieście klerykalnem klątwą 
biskupią i prześladowaniami chciano stłu
mić ruch robotniczy; gdy mówca socyali- 
styczny przed laty przyjechał do Tarnowa 
i w sali dawnego teatru zaczął przema 
wiać do zgromadzonych robotników, wów
czas klerykalny agitator w sutannie na
woływał robotnikow, żeby go zabili. Taki
mi środkami nie można jednak zabić idei 
i że jej nie zdołano stłumić, dowodem te
go dzisiejsza konferencya partyjna, która 
się w tem mieście odbywa i świadczy o 
tryumfie socyalizmu! (Huczne oklaski).

Prezydyum .
Przewodniczącymi zostali wybrani tow. 

M ę d l a r s k i  (Nowy Sącz) i J a r o s z e w 
ski  (Kraków), sekretarzami tow. Rosen 
zwe ig  (Kraków) i F e n s t e r b l a u  (Gor
lice).

Do komisyi dla sprawdzenia mandatów 
wybrani tow. K l e m e n s i e w i c z  (Kraków), 
B a j (Biała) i K o b a s i e w c z  (Tarnów).

Powitania.
Tow. S t r z a ł k o w s k i  imieniem tarnow

skiej organizacyi partyjnej wita konferencyę 
w serdecznych słowach.

Tow. H u 11 e r imieniem żydowskich robo
tników tarnowskich życzy konferencyi po
myślnych obrad i zaznacza, że specyalne po
trzeby agitacyi wśród robotników żydow
skich prowadziła organizacya tarnowska bez 
zakładania osobnej sekcyi, widząc tylko w 
jednolitej organizacyi drogę, po której prole 
taryat kroczyć może do zwycięstwa. (Żywe 
oklaski).

Sprawozdanie z ruchu.
Sekretarz partyjny tow. K o w a l s k i  składa 

sprawozdanie z ruchu za rok ubiegły; rok 
ten nie odznaczał się wybitniejszymi wy
padkami, życie partyjne skupiało się głównie 
w robocie codziennej, polegającej na tem, 
żeby rozszerzyć i wzmocnić organizacyę par
tyjną. Przeprowadzona została akcya za roz
powszechnieniem „Naprzodu" i „Prawa Lu
du", dalej akcya za zbieraniem funduszu 
wyborczego, który też utworzono w Krako 
wie i Podgórzu. Żywo zajmował się komitet 
wykonawczy ruchem oświatowym; w po
szczególnych miejscowościach utworzono ko
misye oświatowe; niektóre z nich funkcyo- 
nują bardzo dobrze. W ten sposób zostały 
wykonane uchwały poprzedniej konferencyi. 
Listów sekretaryat w r. 1909 otrzymał 504, 
wysłał 1125. Między wysłanymi listami były 
cyrkularze wzywające do urządzania maso
wych akcyj; trzy takie akcye zgromadze
niowe odbyły się w kraju. Komitet wysłał 
referentów na 62 zgromadzenia. Dochód ko
mitetu obwodowego z marek partyjnych (po 
1 h od każdej marki 5 halerzowej) wynosił 
467 K 70 h, a rozchód: zgromadzenia 300 K, 
sekretaryat 600 K. Deficyt pokrył komitet 
wykonawczy. Dochody rosną bardzo powoli, 
w stopniu niewystarczającym do pokrycia 
wszystkich potrzeb ruchu. W styczniu b. r. 
zawiązała się w Krakowie organizacya kobiet 
i organizacyę takie mają także powstać w 
innych miastach.

W Galicyi zachodniej czeka nas jeszcze 
wielka praca, są tu wielkie ośrodki przemy
słowe, które trzeba porządnie zorganizować.

W dyskusyi tow. Ko n o p a ck a  (Kraków, 
organizacya kobiet): Zjawiłyśmy się tu w 
tym celu, aby się zainteresować waszym ru
chem, ale także abyście i wy zajęli się na
szą organizacyą. Do dziśdnia pracowałyśmy 
w warunkach ciężkich — wśród kobiet opa
nowanych klerykalizmem — wy towarzysze 
z wielkiem niedowierzaniem patrzyliście na 
tę robotę — nie pomagaliście wedle możno
ści, aleście ledwie ruch ten tolerowali. Mu
sicie zrozumieć, że organizacya nasza, orga
nizacya kobiet P. P. S. D. nie jest Związkiem

kobiet, który istniał przed kilku laty, gdzie 
się skupiały prócz robotnic i kobiety z bur- 
żuazyi — my nic nie mamy wspólnego i 
mieć nie możemy z kobietami burżuazyjnemi, 
bo nie jesteśmy niczem Innem, tylko tą samą 
partyą socyalno demokratyczną, do której wy 
należycie. Musicie zrozumieć, że jeśli kobiety 
mają prawo do pracy, to muszą mieć prawa 
polityczne, muszą dążyć do tego samego 
uświadomienia politycznego, które wy po
siadacie. Jeśli mamy zdobywać lepsze jutro, 
musimy zdobywać je razem. (Oklaski). Nie 
możemy pozwolić na to, by klerykali wcią
gali w swe organizacyę kobiety pracujące — 
musimy zwalczać zawzięcie klerykalizm i tę
pić go przez uświadamianie mas kobiecych. 
(Oklaski). Ale od was musimy mieć pomoc — 
myśmy też częścią waszej organizacyi socya
listycznej i wspólna walka — to nasze hasło! 
(Żywe oklaski).

Wśród robotnic w fabryce tytoniu zaczę
łyśmy niedawno agitacyę; naprzód odczyty, 
potem zaś zgromadzenie organizacyjne. Mamy 
już razem 178 zorganizowanych kobiet w 
Krakowie, które abonują nasze pisma partyj
ne i płacą podatek partyjny i spełniają wzo
rowo swe obowiązki. To wszystko niech was 
zachęci do pracy wśród robotnic — stańcie 
obok nas i starajcie się wraz z nami uświa
damiać kobietę. (Żywe oklsski).

Tow. Cz a p i ń s k i  (Podgórze): Imieniem 
organizacyi oświatowej zabieram tu głos. Naj
żywotniejsza to czynność partyjna. Dokonało 
się ogromu pracy w krótkim czasie i pozna
liśmy, że robotnik nasz garnie Bię do wiedzy. 
Głównym inicyatorem organizacyi oświatowej 
był tow. Kwiatek, przez którego śmierć po
nieśliśmy nieodżałowaną stratę. Robota o- 
światowa jest obecnie żywa, w poszczegól
nych organizacyach odbył się szereg odczy
tów, a frekwencya słuchaczów rośnie z dniem 
każdym. Wydaliśmy odezwę w sprawie od
czytów, urządzaliśmy obchody i wieczorki i 
robotnicy złożyli tu wielkie dowody swej 
gorliwości i chęci do pracy.

W podmiejskich organizacyach Krakowa i 
Podgórza również robota ta szła ochoczo. 
Teraz, gdy nie masz większych haseł aktual
nej polityki, czas pracować nad sobą, orga
nizować i uświadamiać.

Tow. poseł D a s z y ń s k i  w gorącem prze
mówieniu stwierdza, że nawet w tych miej
scowościach, gdzie już jest organizacya par
tyjna, czeka nas jeszcze wielka praca. Orga
nizacya nasza jest jeszcze zbyt luźna. Od 
trzech lat zmieniły się stosunki w kraju; z 
powszechnem głosowaniem runęły rządy szla
checkie, konserwatyści upadli — oni się je
szcze podniosą, ale nie będą już tem, czem 
byli, nie będzie już tak, żeby krajem całym 
rządziła jedna partya, która niema za sobą 
nikogo wśród mas ludowych. I oni poszukają 
oparcia w społeczeństwie. Na chłopach sta
rają Bię oprzeć ludowcy, mieszczaństwo i in- 
teligencyę zagarniają narodowi demokraci.

UPTON SINCLAIR.

g ie ł d z ia r z e .
________

, %  Allanie — zagadnęła go nagle po 
ńwili — co ma ta sprawa za związek 
Pogłoskami o Lucy?
' O czem mówisz? — zapytał.

s ~T Mówią o niej i o panu Ryderze. Sły- 
załam o tem wczoraj od pani Laudis. To 

*3 p tn e !
° ? tagne nie mógł znaleźć słów wyja

śnienia iub obrony Lucy.
°óż ja na to poradzę ? — rzekł, 

uj .̂5e wiem — ciągnęła Alicya. — Lecz 
t&n T h  â pan* W iktorya Laudis to wstrę
ty oopa. A przytem wiem, że sama robi 

j co jej się tylko podoba. Opowiada zaś 
innych same tylko paskudztwa! 
Montague milczał, 

f , będzie teraz nasz stosunek do
baH î ec te£ °, że nie prowadzisz już 

aI jej spraw? _  zapytała Alicya.
Nie mam pojęcia — odrzekł. — W  każ- 

. zyć już na mnie nie może. 
kmjoi  6m Ze Popełniła błąd wobec 
Ha ■1 ona wo,a*a pójść własną drogą. 

mc nie Poradzę- 
W ? Z°-rem dnia siedział Montague 
*anapre w salonie obok pani B illy Alden.

— Ile też prawdy zawierają plotki o pań
skiej przyjaciółce pani Taylor? — pytała 
pani Alden niedyskretnie.

— Nie wiem — odpowiedział krótko 
Allan.

— Czarująca wdówka, zdaje się, sama 
się nie szanuje — ciągnęła uparcie pani 
Alden.

— Z czego pani tak sądzisz ? — zapytał.
— Opowiadała mi W iwia Patton. To da

wna miłość Stanleya Rydera i stąd wnio
skuję, że ta wiadomość wyszła wprost od 
niego.

Montague milczał ogłuszony; nie mógł 
znaleźć ni słowa zaprzeczenia.

— Szkoda jej — mówiła pani Alden. — 
To naprawdę milutkie stworzenie. Ta hi
storya jednak może jej zaszkodzić, jest tu 
bowiem obcą jeszcze, a to wszystko dzieje 
się trochę za nagle. Czy takie zwyczaje 
panują w Missisipi?

Montague zdołał z siebie wykrztusić:
— Lucy jest już dostatecznie samodzielną.
Lecz słabe jego wysiłki, ażeby rozmowę

sprowadzić na inne tory, udaremniły wy
zywające słowa pani Alden.

— W iw ia mówiła mi, że panią Taylor 
łączy ścisły stosunek z Ryderem.

— Współczuję z panem szczerze — cią
gnęła dalej bezlitośnie, uśmiechając się 
przytem złośliwie. — Cały świat już o tem 
mówi. Pański przyjaciel Reggie Mann sły

szał, co opowiadała W iwia, a on już się
0 to postara, ażeby rzecz dostała się na 
ludzkie języki.

— Reggie Mann nie jest wcale moim 
przyjacielem — zaprzeczył Allan z wysił
kiem.

— Jak  panie możecie znosić towarzy
stwo tego człowieka? — zapytał, czyniąc 
ostatni wysiłek, by odwrócić rozmowę od 
Lucy.

— O, Reggie jest tu bardzo potrzebny! — 
odrzekła i obrzuciła przytem wzrokiem to
warzystwo w salonie.

— Widzisz pan te wszystkie kobiety? 
Zgromadź pan którego dnia z pół tuzina 
z pomiędzy nich, wzajem siebie nienawi
dzących, i zamknij je w jednym pokoju. 
Jak  pan zdołasz przeszkodzić wzajemnej 
ich kłótni, jeżeli nie dodasz im choćby je
dnego mężczyzny?...

— Czy to jest właśnie rola Reggiego ? — 
zapytał.

— Tak jest; Reggie urządza natych
miast jakiś kawał, ażeby je rozśmieszyć, 
skacze, śpiewa, pieje, mówi o wszystkiem
1 o niczem i błaznuje.

— A  czy pani się nie obawia, że złośli
wość pani dojdzie do wiadomości jej ofiar?— 
zapytał Montague z uśmiechem.

— Właśnie to jest ich przeznaczeniem — 
brzmiała odpowiedź.

— Przypuszczam, że pan nie masz wielu

wrogów? — zagadnęła Allana pani B illy  
po chwili.

— W  każdym razie niezbyt poważnych — 
odpowiedział.

—  To w takim razie powinieneś się pan 
o nich postarać. Wrogowie są okrasą ży
cia. Mówię to całkiem seryo — dodała, wi
dząc, że się rozśmiał.
• — Nie zastanawiałem  się nad tem.

— Więc nie uświadamiałeś pan sobie 
nigdy, co za rozkosz daje człowiekowi 
walka? Zdaje się, że pan masz stare po
glądy i nie przyznajesz mi dlatego racyi. 
A  jednak pomyśl pan, czy jest coś, co 
może człowieka bardziej podnieść, niżli 
zdrowa i mocna nienawiść ? Jestem pewna, 
że i pan to pewnego dnia pojmiesz, iż naj
wyższą rozkoszą w życiu jest, gdy się uda 
podejść, zniszczyć, zdeptać kogoś jak ro
baka, kto cię nienawidzi!

— A  jeśli on zostanie w walce zwycięz
cą? — wtrącił Montague.

— Ach, do tego nie należy dopuścić! 
Przecież nie po to przyjmujesz pan walkę! 
Należy go najpierw podejść, a potem zmiaż
dżyć!

— To trąci nieco barbarzyństwem — 
rzekł Allan.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Każdy chce dla siebie uzyskać szeroką pod 
stawę społeczną. I m y musimy dotrzymać 
kroku innym stronnictwom, musimy organi
zować te masy robotnicze, które nam są do
stępne we wszystkich ośrodkach przemysło
wych zachodniej części kraju.

Tow. M i s ch e l  (Kraków): Wobec zmie
nionej sytuacyi politycznej należy organizo
wać małe zebrania, czas wielkich demonstra- 
cyj minął, trzeba małą robotę rozpocząć i bu
dować organizacyę na silnych podstawach.

Tow. Bu r d a  (Rzeszów): Na prowincyi 
wprost panują straszne stosunki. Brak prze
mysłu zupełny, rękodzieło ledwie dycha, po
ziom kulturalny i umysłowy możliwie naj
niższy. Żadna partya prócz naszej nie jest 
tam zorganizowaną.

Ani narodowa demokracya, ani demokra
cya, ani klerykali nie mają tam człowieka. 
Jeśli jest jaki ruch, my go urządzamy. Cho
dzi tylko o to, byśmy naprawdę wzięli się 
do pracy. (Oklaski).

Tow. Z i e l i ń s k i  (Jasło) wykazuje postę
py naszej partyi na prowincyi, mimo wrogiej 
agitacyi klerykałów.

Tow. Ł a p i ń s k i  (Krabów) wykazuje nie
które braki i niedomagania agitacyi, żali się 
specyalnie na brak referentów i przedstawia 
pracę sekretarzy zawodowych w organizacyi 
politycznej.

Tow. G r y l o w s k i  (Kraków) wzywa do 
pracy oświatowej, przedstawiając jej rezulta
ty wśród krakowskich kolejarzy i ich żon.

Tow. C z a r n i e c k a  (Kraków) omawia sto
sunki wśród robotnic i sposób agitacyi wśród 
nich. Trzeba mrówczej, codziennej pracy za
wodowej, politycznej i oświatowej, przyczem 
towarzysze z organizacyi zawodowej powinni 
bardziej niż dotąd iść na rękę pracy polity
cznej.

Tow. H u t te r (Tarnów) omawia stosunki 
tarnowskie, przedstawia niezwykle utrudnioną 
robotę w warunkach miejscowych i żali się 
na zaniedbanie roboty zawodowej.

Tow. D a s z y ń s k i  zaznacza, że jego za
miarem było wskazać tylko na zwrot orga
nizacyjny, który partya wykonać musi. To
warzysze niemieccy w Austryi wykonali go 
dopiero zeszłej jeBieni i mają obecnie z po
datku partyjnego 80.000 koron rocznie. To
warzysze czescy, którzy pierwsi ten zwrot 
wykonali, mają 120.000 zorganizowanych 
politycznie, a głosów przy wyborach mieli 
400.000. 1 my powinniśmy mieć organizacyę 
w tym samym stosunku. Trzeba, by komitet 
wykonawczy odbywał wspólne konferencye 
z komisyą zawodową i sekretarzami zawo
dowymi celem układania wspólnych planów 
akcyi.

Nastąpiła przerwa obiadowa, po której 
sprawozdawca tow. K o w a l s k i  odpowiedział 
na poszczególne zarzuty podniesione w dys
kusyi.

Na wniosek tow. dra S im ch eg o  uchwa
lono jednogłośnie absolutoryum i wotum za
lania komitetowi obwodowemu.

Tow. B a j złożył sprawozdanie komisyi 
weryfikacyjnej. Wszystkie mandaty zatwier
dzono.

Organizacya, agltacya 1 prasa.
Referent tow. D a s z y ń s k i :  Usiłowania 

nasze idą w tym kierunku, żeby organiza 
cya nasza była nowoczesną. Przez długie 
czasy formą naszej organizacyi były komi
tety partyjne, pozostające w luźnym stosunku 
z komitetem wykonawczym, oraz stowarzy
szenia zawodowe. Później stowarzyszenia 
zawodowe się scentralizowały i otrzymaliśmy 
sprężystą, dobrą organizacyę zawodową. Mo- 
żnaby jej tylko zarzucić, że nie może ona 
objąć wszystkich warstw robotniczych; dla 
niektórych, jak dla stróżów, robotników dzien
nych i t. d., trzeba będzie może stworzyć 
organizacye krajowe lub miejscowe o niż 
szych wkładkach, aby te warstwy nie stały 
się łupem klerykałów. Zwłaszcza w mniej
szych miastach trzeba pomyśleć o organiza
cyi dla robotników niekwalifikowanych. Dla 
centralnej organizacyi zawodowej nie będzie 
w tem konkurencyi, bo dziś ona nie może 
myśleć o organizowaniu tych elementów ro
botniczych. Tej roboty można dokonać miej- 
scowemi siłami. Statuty da wam komitet 
obwodowy do dyspozycyi.

Drugą ważną sprawą jest jednostajność 
działania w całym kraju. U nas dzieje się 
jeszcze wszystko po staremu, drogą dobro
wolnych ofiar, a przytem mamy zwyczaj orać 
zawsze jednym człowiekiem. Obecnie musi 
się to zmienić. Wszystkie stronnictwa będą 
się starały przystosować do powszechnego 
głosowania; klerykali będą się starali przy
stosować tak, jak centrum w Niemczech; kon
serwatyści będą się starali przeobrazić w taką 
partyę, jak konserwatyści angielscy, którzy 
chodzą na zgromadzenia; narodowi demo
kraci idą już między lud, nawet między ro 
botników. Każda partya stara się zostać par- 
tyą ludową. Wobec tego co mamy robić? 
Przypatrzmy się, co robią nasi towarzysze 
niemieccy i czescy: budują oni organizacye 
i osadzają w nich sekretarzy partyjnych. Nie
mieccy towarzysze w Austryi mają 18 sekre 
tarzy partyjnych. I my musimy dążyć do 
tego, żebyśmy mieli płatnych s e k r e t a r z y  
p a r t y j n y c h .  Mamy ich już, ale na Ślą 
sku, gdzie P. P. S. D. musiała postarać się

0 własnych sekretarzy, bo towarzysze czescy
1 niemieccy mają tam swoich. W Galicyi zaś 
nie mamy, oprócz sekretarza centralnego, ani 
jednego sekretarza stałego na prowincyi, 
z wyjątkiem jedynej Białej. Okjfzuje się tedy 
potrzeba ustanowienia sekretarzy partyjnych 
we wszystkich ważniejszych ośrodkach kraju. 
Konieczny jest np. sekretarz w Chrzanow- 
skiem, oraz w każdem większem mieście. 
Wymaga tego codzienne życie partyi. Powie 
może ktoś, że nie mamy na to pieniędzy, 
ale to się z pewnością opłaci. Właśnie póki 
nie będziemy mieli sekretarzy, poty nie bę
dziemy mieli pieniędzy. Zupełnie tabsamo, 
jak w organizacyi zawodowej. Komitet wy
konawczy powinien zatem dążyć do ustano
wienia sekretarzy politycznych. Gdybyśmy 
to przeprowadzili, na następnej konferencyi 
zobaczylibyśmy Galicyę Zachodnią w zupeł 
nie innych cyfrach, niż obecnie.

Nasza prasa  p a r t y j n a  spełnia dobrze 
swoje zadania, ale pod względem rozpowsze 
chnienia pozostaje w tyle poza partyjną praBą 
czeską i niemiecką. „Pravo Lidu* w Pradze 
ma 30.000, „Rovnost“ w Bernie 11.000, „Ar 
beiter-Zeitung* 40 000, „Volkstribiine“ 52.000 
abonentów. Z temi cyframi nakłady „Naprzo 
du“ i „Prawa Ludu* nie mogą się równać. 
Towarzysze czescy i niemieccy rozumieją to 
dobrze, że tam gdzie nie dotrze agitator, do
trze pismo. Gdy zeszłego lata cała prasa za
równo socyalistyczna jak i burżuazyjna z po
wodu ogólnej stagnacyi ogromnie spadła, gdy 
„Arbeiter-Zeitung* utraciła 16 000 abonentów, 
wówczas towarzysze wiedeńscy zabrali się 
energicznie do roboty i w ciągu jednego mie
siąca odzyskali 10.000! Ten- przykład powin
niśmy naśladować. Za tydzień minie 10 lat 
od czasu zamienienia „Naprzodu* na pismo 
codzienne. Przez tych dziesięć lat spełniał 
on swoje zadanie, jako centralny organ 
partyi. Obok „Naprzodu* mamy tygodnik 
„Prawo Ludu*, redagowane popularnie i bar
dzo ruchliwie. Prasa wroga konsekwentnie 
nas przemilcza, nie podaje naszych mów par
lamentarnych. Jest to nawet dobre dla nas, 
ale tylko pod warunkiem, że nasza prasa par
tyjna dotrze do każdego robotnika. Robotnicy 
powinni czytać pilnie prasę partyjną, aby się 
dowiedzieć, co się dzieje w parlamencie. 
„Niechęć do parlamentu* — o której teraz 
słychać — jest podszepnięta przez naszych 
wrogów. Trzeba się tylko przypatrzyć, ce się 
w tym parlamencie dzieje, a zobaczycie tam 
mnóstwo demokratycznych elementów, których 
w innym parlamencie nie prędko znaleźć mo
żna. Przypomnijcie sobie odrzucenie żądanej 
przez rząd pożyczki 182 m ilionów, weźcie 
pod uwagę pragmatykę służbową dla urzędni
ków, która przyszła do skutku wbrew woli 
rządu, wspomnijcie tryumf handlowców, jakim 
było uchwalenie nowych ustaw o handlu, weź
cie ubezpieczenie robotników budowlanych, 
które całkiem gładko przeszło; wywalczyliś
my 14 milionów dla kolejarzy, 3Va miliona 
dla pocztowców; pod naszą ochroną organi
zują się nawet najbardziej zależni ludzie, na
wet urzędnicy i słudzy państwowi. Podatek 
od piwa został rzucony pod stół i gdyby Koło 
polskie nie było tak serwilistyczne, to i po
datek od wódki byłby uległ temu samemu 
losowi. Nie dajcie sobie więc podszepnąć ha
sła „zniechęcenia do parlamentu*, bo ten par
lament przez 3 lata zrobił więcej, niż dawny 
parlament przez 30 lat.

Powiecie: drożyzna. Ale gdy sobie uprzy- 
tomnicie, ile się u nas na piwo i wódkę wy
daje, to przyjdziecie do przekonania, źe mo
żna mieć tego guldena na miesiąc na abona
ment pisma partyjnego. Na szkołach kraj i 
państwo nigdy nie tracą; to wydatek produ
ktywny. Dla robotników gazeta robotnicza 
to często jedyna szkoła; wydane na nią pie
niądze nie są więc stracone. Organizacyi nie 
można robić bez pomocy prasy partyjnej. 
I dlatego musicie się starać o rozszerzenie 
prasy partyjnej.

Jeżeli uda się nam osadzić przynajmniej 
czterech sekretarzy i rozpowszechnić naszą 
prasę partyjną — będziemy mieli silną orga
nizacyę i pieniądze na agitacyę.

Po odczytaniu przedłożonych wniosków wy
wiązała się dyskusya.

(Dokończenie nastąpi).

Z l i t e r a tu r y  i  s z tu k i .
Z teatru. Wspaniale wystawił teatr kra

kowski „Oresteję* Eschylcsa, jednego z trzech 
największych poetów dramatycznych staroży
tnej Grecyi. „Dzieje Orestesa* osnute są na 
legendzie z cyklu pcdań o wojnie trojańskiej. 
W czasie dziesięcioletniego pobytu Agamem 
nona na tej wojnie, żona jego Klitemnestra 
zawarła stosunek miłosny z Egistosem. Gdy 
Agamemnon powrócił z wojny, niewierna żo
na zabiła go podstępnie. Syn ich, jako mści
ciel ojca, zabił matkę. Za to ścigały go 
Erynnie, to upostaciowanie wyrzutów sumie
nia w mitologii greckiej. Ale bogini Atena 
nadaje narodowi newe prawo, w myśl któ
rego dawny ustrój rodowy macierzyński (ma- 
tryarcbat) ustępuje nowemu, w którym po
krewieństwo rodowe idzie wedle linii męskiej 
(patryarchat), wobec czego roężobójstwo staje 
się cięższą zbrodnią niż matkobójstwo; w 
myśl tego nowego prawa Orestes zostaje u

wolniony. Jest to poetyckie odzwierciedlenie 
przełomu dziejowego, przejścia od matryar- 
chatu do patryarchatu; czytelnicy znajdą to 
szczegółowo wywiedzione w książce AuguBta 
Bebla „Kobieta i secyalizm*, w której duży 
ustęp poświęcony jest „Orestei* Eschylosa.

Dobrze uczynił teatr krakowski, że wysta
wił to potężne arcydzieło literatury klasy
cznej (w przekładzie Jana Kasprowicza). 
A wprowadził je na scenę polską prześlicznie. 
Zarówno dekoracya, jak i inscenizacya ca
łości i szczegółów jest prawdziwie artysty
czna. Wybornym np. pomysłem jest żywy 
posąg Ateny: p. Sulima pomalowana na bar
wę śpiżu błyszczącego, przyćmionego nieco 
patyną, stojąca na cokole kamiennym, wy
glądała istotnie jak piękna rzeźba grecka. 
Grano „Oresteję* doskonale; unaoczniło to 
przedstawienie, ilu artystami i artystkami 
świetnie deklamującymi wiersze, posiadający
mi piękue organy głosowe, rozporządza teatr 
krakowski. Na szczególne wymienienie za
sługują pp.: Wysocka, Arkawinówna, Bar- 
wińska, Sulima; pp.: J. Węgrzyn, Leszczyń
ski, Sosnowski, Żeławski, Stanisławski, Wey- 
chert, Jednowski, Maryański. Całość składała 
się na obrazy niezwykłej piękności.

Zastępca.
Wieczór muzyczny uczniów Konserwatoryum.

Jako obraz stanu pracy i postępów w końcu 
pierwszego półrocza przedstawił się wieczór 
ten ku zupełnemu zadowoleni*. Znać było 
sumienną i przykładną pracę i wykonawców 
i kierowników w każdym z wymienionych 
w programie utworów.

Na pian pierwszy wysunęła się muzyka 
kameralna reprezentowana przez kwartet smy
czkowy i fortepianowy, pozostająca pod bez- 
pośredniem kierownictwem dyr. Żeleńskiego. 
Kwartet smyczkowy (Syrek, Splówacz, Sza- 
leski, Sitko), wcale dobrze jako zespół zgra
ny, wykonał prócz kwartetu Beethovena (op. 
18 B-dur) trudne waryacye Żeleńskiego g-moll, 
oba utwory zupełnie poprawnie. Na podobne 
uznanie zasługuje i kwartet fortepianowy 
(g moll) Mozarta, do którego zasiedli panna 
Loegler (klasa dyr. Żeleńskiego), Splówacz, 
Spirytus i Sitko.

W części solowej klasa prof. Wierzuchow- 
skiego była reprezentowaną przez pp. Syrka 
i Straszewskiego. Pierwszemu należą się po 
chwały za z brawurą i wielką łatwością wy
konany koncert Bracha (g moll, część II i III), 
drugiemu za Legendę Wieniawskiego, w któ
rej wykazał wieie temperamentu i zacięcia, 
nie znajdującego jednak zawsze środków do 
pełnego wypowiedzenia się, co znów nieko
niecznie jego ma być w iną... P. Syrkow i po
zwolimy sobie zrobić małą uwagę, aby o ile 
możności jak najmniej udzielał się publicznie, 
bo to z konieczności absorbując, tamuje pracę 
i rozwój dalszy talentu.

Z pianistów wyróżniła się panna Rytwiń- 
ska wybornie pod względem stylu oddanem 
Rondem Beetbovenowskiem. T. Ch.

K R O N I K A .
‘ Kraków, 21 marca. 

Wowloy tarateowaMe.,
Loterya książkowa. W  dnia wczorajszym 

odbyło się ciągnienie loteryi książkowej, u- 
rządzonej na dochód biblioteki Uniwersytetu 
ludowego. W tych dniach będzie ogłoszony 
spis wygranych, przedstawiających większą 
wartość. Po odbiór wygranych można się 
zgłaszać codziennie do biura Uniwersytetu 
ludowego między godz. 6—8 wieczorem. 
Książki, nie odebrane w ciągu 3 miesięcy, 
t. j. do 20 czerwca, przechodzą na własność 
biblioteki Uniwersytetu ludowego.

Po strejku masarzy. Majstrowie odmówili 
przyjęcia do pracy około 20 czeladnikom, 
którzy wobec tego zmuszeni byli wyjechać 
na prowincyę. W  warsztatach żądają usunię
cia łamistrejków, przyczem majstrowie odma
wiają.

Pogrzeb Brzeziny odbył się wczoraj przy 
udziale kilku tysięcy ludzi. W pogrzebie wzięły 
udział cechy ze sztandarami; trumnę pokry
wało kilkanaście wieńców.

Wpisy na uniwersytet na letnie półrocze 
odbędą się od 24 b. m. do 8 kwietnia.

Wieczór grunwaldzki, urządzony w „So 
kole* podgórskim staraniem tutejszej „Czy
telni akademickiej*, odbył się w niedzielę 
20 b. m. przy niezbyt licznym udziale publi 
czności; natomiast młodzież szkolna stawiła 
się dość licznie. Program, przeładowany pro- 
dukeyami wokalno-muzykalnemi, niczem pra 
wie nie przypominał, iż to u r o c z y s t y  
w i e cz ó r  g ru nwa ld zk i .  Jedynie „Mo
dlitwa Jagiełły* odśpiewana udatnie przez 
kółko śpiewackie pod batutą p. P i ę t y ,  miła 
deklamacya p. J a r s z e w s k i e j  i anemiczne 
„Słowo o Grunwaldzie*, wypowiedziane przez 
prof. Czerniaka,  przypominały rocznicę. 
Reszta programu, wykonanego wcale dobrze, 
mogła — se względu na znaczną ilość mło
docianych artystów — figurować na jakimś 
popisie uczniów szkół muzycznych i drama 
tycznych. Odczyt prof. Czern i aka  nie wy
wołał żadnego żywszego uczucia, a pocie

szenie nas nadzieją Grunwaldu mora lnego  I *
(może w dodatku na drugim świecie?) nie |
mogło podnieść mdłego nastroju.

Podgórska Rada miejska odbędzie poBie- j
dzenie w poniedziałek 21 b. m. o godz. 6 
wieczorem. Na porządku dziennym sprawo- j
zdanie komisyi w o d oc i ą go w e j  i wnioski j
w sprawie dalszych prac, dalej powołanie do ;
Rady p. Zygfryda Schenkera w m i e j s c e  
I z a a k a  A l e k s a n d r o w i c z a ,  w końca 1
szereg drobnych spraw gospodarczych. We j
wtorek zbierze się po raz pierwszy nowo 
utworzona k o m i s ya  szko lna .

Wystawa krawiecka. W lokalu Muzeum te
chniczno-przemysłowego przy ul. Franciszkań
skiej otwarto wczoraj wystawę kursu zawo
dowego krawców, urządzonego staraniem kra
jowego instytutu dla ponierania rękodzieł i 
przemysłu. Kurs trwał od 24 stycznia do 19 
b. m., a brało w nim udział 12 uczestników, 
majstrów i czeladników, w tem 4 z prowin
cyi. Nauka trwała 8 godzin dziennie i obej- 1
mowała oprócz nauki praktycznej także ra
chunki, buchalteryę, stylistykę, hygienę za
wodową i wiadomości z ustawy przemysłowej 
i z ustaw robotniczych.

Włamania. Salomon Normana, właściciel 
restauracyi na Stradomiu, doniósł policyi, że * 
w nocy z soboty na niedzielę włamano się 
do jego lokalu i rozbito 2 szuflady przy bu
fecie oraz automat muzyczny. Na miejscu 
czynu znaleziono dłuto craz książeczkę Kasy 
chorych wystawioną na nazwisko 19 letniego 
Abrahama Fleischera z Bochni. W poszuki
waniu za nim spotkał go agent policyi w 
jednym z szynków na Kazimierza, ale przy
trzymany podał, że nazywa się Schleichkorn 
i uciekł. Później sam zgłosił się na polieyę 
z twierdzeniem, że jest niewinny. Według 
podania poszkodowanego skradziono 50 K 
z szuflad, 30 K z automatu oraz łańcuszki 
i pierścionki.

Przejechanie staruszki. W sobotę przed 
południem na Btaruszkę z zakładu Brata Al' 
berta najechał fiakier, raniąc nieszczęśliwą 
dotkliwie. Rannej z pierwszą pomocą pospie
szyło pogotowie ratunkowe, opatrując ją na 
miejscu. W chwili, gdy karetka pogotowia 
zabierała się do odjazdu, z pośród zebranych 
na ulicy przechodniów wysunęła się niezna
na z nazwiska pani, która do rąk dyżuro
wego pogotowia złożyła kwotę 10 K dla bie
dnej staruszki.

Ogień pokojowy. W sobotę po godz. 6%  
wieczorem zawezwano straż pożarną do do
mu przy ul. Helclów 21, gdzie na I. piętrze 
skutkiem wadliwej budowy pieca kuchennego 
zapaliła się podłoga, a od niej belka, pod
trzymująca sklepienie lokalu parterowego. Po j 
przybyciu na miejsce straż musiała przystą
pić do rozebrania pieca, poczem wyrąbał® 
także część podłogi i belkowania. Ogień &  
kwadrans ugaszono.

— Związek ekonomiczny urzędników 
zawiadamia członków, którzy zamówili wędliny n* > 
święta za pośrednictwem Związku, iż wydawani® 
zamówionych wędlin odbywać się będzie w sklef 
pie Związku przy pl. św. Dućba w dniach 22 1
24 b. m., t. j. we wtorek i czwartek, od godziny’ 
po południu. ,

— Krakow skie Towarzystwo kandydO'
tów adwokackich odbędzie doroczne walu® 
zgromadzenie ze zwykłym porządkiem dzienny111 
dnia 24 marca b. r. o godz. 6V2, ewentualnie be* 
względu na komplet o godzinie 7 wieczorem w 1o" 
kału Izby adwokackiej przy ul. Gołębiej.

— Repertuar teatru m iejskiego. 
Poniedziałek: „Dzieje Orestesa*.
Wtorek: „Dzieje Orestesa*.
Środa: „Syn królewski* (ceny zniżone do połowy*'
W  czwartek, piątek i sobotę przedstawienia ni® 

będzie. (
— Repertuar teatru ludowego.
Poniedziałek: „Kiejstut*.
Wtorek: .K iejstut'.
Środa: „Kiejstut*. <
W  czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty.
— Uniwersytet ludowy im. A. MieKłC

w lez ą  (ul. Szewska 16, I. p). t-
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5 

w dni powszednie. — C z y t e ln ia  c z a s o p is *9 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. x  
B iu r o  otwarte od godz. 6— 8 w dai powszedni®'

W  sali Muzeum techniczno- przemysłowego (uli®9, i 
Franciszkańska) we wtorek o godz. 7 wieczora^ ( 
dr Wiktor Kuźniar: „Z  przyrody Tatr* (ilustrowaw 
obrazami świetlnymi).

Z  k r a | a .
2 Żywca donoszą nam: Stosunki w tuteJ' 

szej papierni są opłakane. Magazynier P9” 
pierni Barber szykanuje robotników, któr*? 
się mu kabanami nie opłacają, zaś roboto1 ^
ków, którzy mu przynoszą zadarmo wiktua*?’ (
przeznacza do najlżejszej pracy. Pomaga 0  -
w tem portyer Monderer oraz jego żona. * ̂  
niepobrany chleb u Monderera wytrącił 63® 
ber robotnikowi Stasicowi 72 b. Wytrąca 0 
stale z płacy robotników za pobrane towaf® 
u Monderera. '

Niedawno zdarzył się tu wypadek z \\
tnikiem Stasicem, któremu skaleczyła 0  ,
szyna nogę, robiąc go kaleką na całe życl[ ' 
Robotnik ten dotychczas nie dostał reD ?. 
z zakładu ubezpieczeń od wypadków, ,
iż upłynęło od wypadku blisko dwa 01 
siące. a

Robotnicy najlepiej zabezpieczą się 
szykanami Barbera, wstępując gromadnie 
organizacyi zawodowej. v  ^

Morderstwo w karczmie. Na drodze z Kry ą, 
stynopola do Mostów Wielkich dokonano on® ty 
fdajszej nocy morderstwa rabunkowego. V s



karczmy Salomona Samita, stojącej obok wsi 
Sielca Bełzkiego, zapukał ktoś w uocy. Szyn- 
karz, który nie spal jeszcze, nie przeczuwa
jąc nic złego, otworzył drzwi. Do izby, w 
której mieści się szynkwas, wszedł jakiś czio 
wiek i zażądał tytoniu, a otrzymawszy to
war, oświadczył, że pieniądze da nazajutrz. 
Następnie zażądał nieznajomy jeszcze wódki. 
Wówczas nieznajomy w oczach przerażonego 
szynkarza pozamykał powoli drzwi i okua 
od wewnątrz, a następnie wydobywszy re
wolwer, trzema strzałami położył szynkarza 
na miejscu trupem. Morderca strzelił również 
do wnuka szynkarza, siedzącego za stołem, 
który rażony wystrzałem, upadł na ziemię.

Morderca sądząc, że chłopak zabity, roz 
począł rabować. W kasie było zaledwie 10 K, 
które merderca zabrał. Zraniony wnuk, po 
wyjściu mordercy, w największym strachu 
przesiedział nad trupem do rana, a następnie 
zawiadomił sąsiadów o dokonanej zbrodni. 
Żandarmerya rozpoczęła natychmiast śledź 
two, ale bez skutku. Wedle zeznań ranio
nego chłopca, morderca był młodym męż
czyzną, średniego wzrostu, ubrany w popie 
łatą kurtkę, zielony kapelusz.

Manewry. Tegoroczne manewry cesarskie 
odbędą się w Galicyi. Uczestniczyć w nich 
będą korpusy lwowski, przemyski i koszycki, 
podzielone na dwie armie, tj. północną i po 
łudniową. Armia północna pod komendą ar 
cyksięcia Fryderyka składać się będzie z kor
pusu lwowskiego Nr 11 (komendant feldm. 
por. Schodler) i korpusu przemyskiego Nr 10 
(komendant feldm. por. Kummer). Armia po
łudniowa składać się będzie z korpusu ko
szyckiego Nr 6, oraz z drugiego korpusu ar
mii, skombinowanego z dwóch dywizyj hon- 
wedów pod komendą feldm. por. Zieglera z 
Budapesztu.

Z żabom rosyjsklep.
Zamach. W Płocku dokonano zamachu na 

życie robotnika Stanisława Wojciechowskiego. 
Około godz. 9 wieczór Wojciechowski prze
chodził przez plac Niemiecki i wówczas dano 
do niego strzał z rewolweru, raniąc go w szyję. 
Zabójcy zbiegli, a rannego odniesiono do szpi 
tala św. Trójcy, gdzie lekarz dokonał operacyi 
wyjęcia kuli, która utkwiła w krtani. W  nocy 
aresztowano dwóch winnych: Mieczysława 
Mikołajczyka lat 17 i Władysława Skrobi- 
szewskiego lat 17; trzeciego poszukują. Za
trzymani przyznali się do winy. Wojciechów 
ski pracował w warsztacie w hipodromie 
Ferchowa, obecnie jest bez zajęcia. Podej 
rzewano go, że należy do policyi tajnej.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki
ft Loterya ogrzewalń ludowych. Ze wzglę
du na to, że ciągnienie odbędzie się 5 kwietnia, 
zwraca się zarząd do wszystkich, którzy losy otrzy
mali a zatrzymać ich nie chcą, z wezwaniem o ry
chle zwrócenie tychże do binra loteryjnego, W ie
deń, I. Spiegelgassa 15.

Proces hr. Tarnowskiej.
(Przez cały dzień sobotni odczytywano wiele 

listów, odnoszących się do stosunków Tar 
nowskiej z Pryłukowem, Naumowem i Koma 
rowKkim. Gdy przy tej sposobności wykazy
wano Tarnowskiej sprzeczności w jej zezna
niach, odpowiadała, że po upływie tylu lat 
.nic sobie nie przypomina. Pokazano jej na 
Stępnia listy Komarowskiego, który w nich 
przyznaje się do stosunku miłosnego z Tar
nowską i przyrzeka uczynić ją uniwersalną 
spadkobierczynią, tudzież ubezpieczyć się na 
życie na jej korzyść.

P r z e w .: Pani żądała od niego tego listu ?
T a r n o w s k a  daje odpewiedź wymijającą.
P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza na pod

stawie innych listów, że Komarowski z po
czątku niechętnie na te żądania Tarnowskiej 
się godził.

T a r n o w s k a  twierdzi, że Pryłukow ra
dził jej, aby żądała od Komarowskiego doty
czących gwarancyj, w zamian za przyrzecze
nie, że wyjdzie za niego za mąż.

P r y ł u k o w  oświadcza, że cały swój ma
jątek wydał na Tarnowską.

T a r n o w s k a  zaprzecza temu.
P r  ze w. do Pryłukowa: Czy pan obstaje 

przy swych zeznaniach?
P r y ł u k o w :  Tak jest.
T a r n o w s k a  oświadcza, że nigdy nie 

miała długów. Okazuje się jednak, że wieś, 
która była jej własnością, została wystawiona 
na licytacyę, ponieważ Tarnowska nie popła
ciła długów.

Dłuższa dyskusya wywiązała się nad żą
daniem prokuratora, który chciał stwierdzić, 
kto na kego miał większy wpływ, czy Pry
łukow na Tarnowską, czy też odwrotnie.

T a r n o w s k a  oświadcza, że ona robiła 
wszystko, czego Pryłukow żądał.

P r o k u r a t o r :  Czy pani kochała Pryłu- 
faowa?

T a r n o w s k a :  Tak jest.
P r o k u r a t o r :  Jest- żeż to więc możliwem, 

że pani, mimo miłości do Pryłukowa, pisała 
z Berlina czułe listy do Komarowskiego i Nau
mowa?

T a r n o w s k a :  Dłuższe współżycie może 
stać się męczącem i nuduem; tak samo ko
chanek może się znudzić, co mnie właśnie 
spotkało.

Ob rońca  Pryłukowa Btwierdza, że Tar
nowska przedstawiała Pryłukowa Komarow- 
skiemu, jako swego przyjaciela i adwokata.

P r o k u r a t o r  sądzi, że Tarnowska chciała 
widocznie także po ewentualnem zamążpój- 
ściu za Komarowskiego utrzymywać stosunki 
z Pryłukowem i prowadzić życie w trójkę.

Dalej stwierdzono, że Komarowski, dowie
dziawszy się o złych stosunkach majątkowych 
Tarnowskiej, chciał cofnąć przyrzeczenie swe 
co do ożenienia się z Tarnowską. Następnie 
Tarnowska stwierdza ponownie, że depeszę 
miłosną do Naumowa do Wenecyi wysłała 
na żądanie Pryłukowa, który w ten sposób 
chciał podrażnić Naumowa i zachęcić go do 
wykonania morderstwa na Komarowskim.

Tarnowska zmęczona przesłuchiwaniem 
prosi o przerwę i oświadcza, że jest wyczer
paną i nie może dłużej odpowiadać. Przewo
dniczący życzenie to uwzględnił.

Przystąpiono do przesłuchiwania Perieró- 
wny, która opowiada, że Tarnowska pewnego 
dnia otrzymała z Moskwy telegram z donie 
sieniem, iż Pryłukow popełnił samobójstwo. 
Wiadomość ta okazała się nieprawdziwą 
i była obliczona na to, aby Tarnowska przy 
była do Moskwy. Perierówną stara się unie 
winnic Tarnowską, do której objawia wielką 
miłość i prosi trybunał, aby raczej ją zasą 
dzono, chociaż niewinną, niż Tarnowską.

T E L E G R A M Y
z dnia 21 marca.

Subkomitet reformy wyborczej do sejmu.
Lwów. Subkomitet komisyi sejmowej re

formy wyborczej obradował w sobotę w 
sali komisyjnej wydziału krajowego. W  ob
radach brali udział: marszałek krajowy 
hr. Badeni, namiestnik dr Bobrzyński, po
słowie : Battaglia, Cieński, Jaworski, Korol, 
Laskowski, Leo, Paygert, Skołyszewski, 
Sobolewski, Stapiński, Urbański, Were- 
szczyński i Witos.

Przewodniczył dr Leo.  Obrady trwały 
od godz. 10 rano do 1 w południe i od 5 
do 7 wieczorem. Dyskusya toczyła się o- 
koło kwestyi wyborów w g m i n a c h  wiej- 
s k i c h, a mianowicie, czy należałoby stwo
rzyć dwa koła wiejskie, czy też utworzyć 
V  kuryę. W  obszernej dyskusyi brali u- 
dział wszyscy uczestnicy posiedzenia. — 
W  rezultacie wybrano komisyę, złożoną z 
posłów: Battaglii, Korola, Jaworskiego i 
Stapińskiego, której polecono wypracowa
nie wskazówek na podstawie badań sta
tystycznych i przygotowanie w tym kierun
ku substratu do dalszej dyskusyi, którą 
odłożono do poniedziałku.

Lwów, Subkomitet reformy wyborczej ob
radował dziś od godziny 10 rano. Toczyła 
się dyskusya nad kwestyonaryuszem co do 
dat statystycznych, przedłożonych przez 
komisyę reformy wyborczej na sobotniem 
posiedzeniu. Kwestyonaryusz zawiera oko
ło 20 pytań, a odpowiedzi dać ma biuro 
statystyczne wydziału krajowego. Dziś u- 
kończoną zostanie dyskusya a subkomitet 
będzie czekał na owe odpowiedzi.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. Na sobotniem posiedzeniu sejmu 

przyszło do bardzo ostrych starć między zwo
lennikami Starcewicza a członkami partyi 
prawa. Przewodniczący zagroził opróżnieniem 
galeryi i wezwał spierające się grupy, aby 
nie zarzucały sobie nawzajem nieprzyzwoi- 
tości.

Następnie sejm ukonstytuował się. Prezy
dentem wybrano posła Medakovicza 57 gło 
sami. Medakovicz dziękował za wybór wśród 
ciągłych przerywać i sprzeczek. Na różne 
wykrzyki oświadczył: Jestem wprawdzie Ser
bem, ale żywię takie same uczucia jak każdy 
Chorwat i wBzystko, co chorwackie, jest dla 
mnie święte. Musimy się teraz połączyć, aby 
wyleczyć rany, zadane nam przez rządy abso- 
lutystyczne. (Wrzawa i oklaski).

W dalszym ciągu posiedzenia podczas prze
mówienia bana przyszło znowu do hałaśli
wych scen, tak, że prezydent musiał posie
dzenie przerwać.
Wrogowie reformy wyborczej na Węgrzech.

Budapeszt. W sobotę nastąpiło ukonstytuo
wanie się „narodowej partyi pracy* komitatu 
peszteńskiego. Na zgromadzeniu tem hr. Ti- 
sza w dłuższej mowie wyłuszczył program 
nowej partyi i głównie występował przeciw 
Justhewi, którego zachowanie się wywołało 
przesilenie. Zarzucił Justhowi między innemi,

że zawarł sojusz z serbską partyą radykalną 
i wywodził, że nie było jeszcze w historyi 
węgierskiej wypadku, żeby jakaś partya wę
gierska zawarła sojusz z narodem wrogo 
usposobionym względem Węgier. Jest to za
mach „zbrodniczy*, który musi wywołać obu
rzenie W całym narodzie węgierskim. Za
rzucał też Justhowi cynizm i lekkomyślność 
w polityce.

Sejm węgierski.
Czynne ataki na ministrów.

Budapeszt. Wśród nadzwyczajnego kom
pletu i wielkiego poruszenia zebrał się 
dziś sejm. Prezydent odczytał reskrypt 
królewski, dotyczący zwołania posiedzenia. 
Odczytanie reskryptu przeszło spokojnie. 
Po dopełnieniu formalności odczytano 
drugi reskrypt królewski, podający do wia
domości, że król miał zamiar przybyć do 
Budapesztu, aby osobiście odczytać mowę 
tronową; ponieważ jednak tego nie mógł 
uczynić, polecił arcyksięciu Józefowi to u- 
czynić i zaprasza posłów do pałacu kró
lewskiego na 22 b. m. I  ten reskrypt od
czytano spokojnie, poczem zabrał głos po
seł hr. Batthyany i zaprotestował przeciw 
rozwiązywaniu sejmu w stanie „ex lex“ , 
co jest sprzeczne z konstytucyą. Mówca 
krytykował system hr. Khuena i zarzucił 
mu k o r u p c y ę  w y b o r c z ą .

Następnie zabrał głos prezydent gabi
netu hr. Khuen, aby usprawiedliwić roz
wiązanie sejmu. Przyszło do n i e s ł y c h a 
ne j  w r z a w y ,  tak, iż prezydent musiał 
przerwać posiedzenie. Po przerwie hrabia 
Khuen znowu zabrał głos, lecz w r z a w a  
s t a ł a  s i ę  j e s z c z e  w i ę ks za .  Prezy
dent ministrów zbliżył się do stenografa, 
aby on przynajmniej słyszał jego mowę. 
W r z a w a  z w i ę k s z y ł a  s ię .

Poseł Zacharyas (z partyi Justha), który 
ciągle Khuenowi przerywał, c h w y c i ł  za 
p l i k  p r o t o k o ł ó w  i cisnął prezydentowi 
gabinetu w twarz. Inni posłowie z partyi 
Justha i Kossutha pos z l i  za j e g o  p rzy
k ł adem.  Po  s a l i  f r u w a ł y  s t r z ę p y  
p r o t o k o ł ó w  i p r z e d ł o ż e ń ,  poczem 
posłowie zaczęli r z u c a ć  k a ł a m a r z a 
m i. Niektórzy posłowie otoczyli członków 
rządu, aby ich bronić. Kałamarze latały 
jednak po sali dalej; jśden z nieh z r a 
n i ł  m i n i s t r a  r o l n i c t w a  Sere- 
n y i ’ego w czoło,  d r u g i  p r e z y d e n 
ta m i n i s t r ó w  hr. K h u e n a  w t w a r z .

Prezydent opuścił salę i przerwał posie
dzenie.

Burzliwa posiedzenie Dumy.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na sobotniem 

posiedzeniu Dumy podczas dyskusyi nad bu
dżetem ministerstwa oświaty oświadczył po
seł P u r y s z k i e w i c z ,  że na rosyjskich 
wszechnicach wszędzie panuje tylko zepsucie. 
Słowa te wywołały po iewej stronie Izby 
wrzawę nie do opisania. Słyszano różne o- 
belgi rzucane sobie nawzajem z lewicy ku 
prawicy i na odwrót. Socyalista Gegecz 
kor  i zawołał do Puryszkiewicza: „Łotrze!* 
Poseł Tu n o s zk in  ze skrajnej prawicy u- 
żył tego samego wyrazu, poczem przewodni
czący ks. Wołkoński wniósł wykluczenie obu 
posłów z dwóch posiedzeń. (Burzliwe oklaski 
i różne okrzyki w centrum. Posłowie stukają 
w pulpity, wrzawa niesłychana). Przy głoso
waniu centrum, nacyonaliści, kadeci i pro- 
gresiści głosowali za w y k l u c z e n i e m  Ge- 
geczko r i ego  i T u n o s z k i n a  z dwóch 
posiedzeń.

Członek grupy robotniczej B u ł a t  oświad
czył następnie z trybuny, że zgadza się zu 
pełnie ze słowem użytem przez obu wyklu
czonych posłów.

Wśród ogromnej wrzawy na propozycyę 
przewodniczącego w y k l u c z o n o  Bu ł a t a  
z 15 posiedzeń.

Potem usiłował Puryszkiewicz dalej mówić, 
ale s o c y a l i ś c i  nie  d op uś c i l i  do te 
go i jeden po drugim oświadczał, że Pury- 
szbiewicz nie będzie mówił. W s z y s t k i c h  
w y k l u c z y ł  ks. Wołkoński z jednego po
siedzenia.

Przywódca kadetów M i l j u k o w  zaprote
stował przeciw temu i oświadczył, iż z winy 
prezydenta Duma znajduje się teraz w sytua
cyi niemożliwej i upokarzającej. Za te słowa 
prezydent w y k l u c z y ł  t akże  Mi l juko- 
w a głosami centrum i prawicy z jednego po
siedzenia.

Socyaliści jednak w dalszym ciągu oświad 
czali, że nie dopuszczą Puryszkiewicza do 
głosu.

Poseł S z i n g a r e w  (kadet) zaznaczył, że 
cała frakcya kadetów przyłącza się do zapa
trywania Miljukowa, poczem posiedzenie prze
rwano.

Po ponownem otwarciu posiedzenia Pury- 
szbiewicz zabrał znowu głos. Znow u  po
ws t a ł a  wrzawa ,  stukano w pulpity i ła
mano je. Jeden z socyalistów wołał: „Nie po
zwolimy, aby Puryszkiewicz przemawiał!*

Prezydent w y k l u c z y ł  go na dwa po
siedzenia.

Wśród ogromnej wrzawy i trzaska łama
nych pulpitów Puryszkiewicz, otoczony przez 
posłów prawicy, odczytywał swą mowę z kar
tki, potem rzucił ją stenografom i wśród o- 
klasków prawicy i krzyków lewicy opuścił 
trybunę.

Następnie Dama przeszła do porządku dzien
nego.

Walka o prawo wyborcze w Pruslech.
Sztutgart. Onegdaj odbyło się wiele zgro

madzeń, które powzięły uchwały przeciw pru
skiej reakcyjnej reformie wyborczej. Policya 
przeszkodziła demonstracyom ulicznym.

Przygotowania do nowych wyborów w Anglii.
Londyn. (B. Reutera). Wczoraj wieczór zo

stał ogłoszony oficyalny komunikat, do któ
rego przywiązują wielką wagę. Komunikat 
oświadcza, że l i b e r a l i  g o r l i w i e  p r zy 
go to wu j ą  nowe w y b o r y  i że wszędzie 
postawią swych kandydatów, gdzie wybrano 
opozycyjnych. Sądzą, że rząd dłużej nie ze
chce borykać się z mnożącymi się trudno
ściami i wkrótce wyda apel do kraju.

Porozumienie austryacko-rosyjskle.
Londyn. „Times* donosi z Petersburga: 

Rokowania między Austro Węgrami a Rosyą 
zostały ukończone. Obydwa mocarstwa o- 
świadczają się za utrzymaniem „status quo“ 
na Bałkanie. Rosya zaniechała zupełnie żą
dania, aby Austrya pierwsza wystąpiła wo
bec mocarstw z deklaraeyą tej treści. Do tej 
ustępliwości Rosyi przyczyniła się w wielkim 
stopniu poprawa stosunków bułgarsko-ture
ckich, którą należy przypisać wpływowi 
Iswolskiego.

Ambasadorzy francuski i angielski mieli 
onegdaj konferencyę z Izwolskim, który 
wkrótce wyjeżdża na urlop. Dotąd nie jest 
jeszcze rzeczą pewną, czy w Wiedniu i Pe
tersburgu zostaną ogłoszone równocześnie 
komunikaty, czy też komunikat taki będzie 
ogłoszony tylko w Petersburgu.

Petersburg. Jak się agencya petersburska 
dowiaduje, n i e p r a w d z i w ą  j eB t  w i a d o 
mość „Nowego Wremieni*, jakoby rosyj
sko-austryacka umowa została wczoraj pod
pisaną przez rosyjskiego ministra spraw za
granicznych i austro węgierskiego ambasado
ra w Petersburgu.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Prowadzone o- 
statnimi czasy rokowania między gabinetami 
w Petersburgu i Wiedniu doprowadziły do 
zadowalniającego rezultatu, ponieważ ta wy
miana zdań okazała, że na polu spraw bał
kańskich panuje między Rosyą a Austro- 
Węgrami zupełna zgodność zasad politycz
nych. Zarazem zostały normalne stosunki dy
plomatyczne między obu rządami znowu 
przywrócone.

Podróże królów bałkańskich.
Zofia. Para królewska odjechała wraz z mi

nistrami Malinowem i Paprikowem do Kon
stantynopola.

Belgrad. Król Piotr odjechał wraz z prezy
dentem gabinetu Pasiczem i ministrem spraw 
zagranicznych Milovanowiczem oraz szefem 
sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
do Petersburga. Ludność akl8mowała żywo 
króla podczas odjazdu. Władzę królewską na 
czas pobytu króla zagranicą objął następca 
tronu, ks. Aleksander, agendy prezydenta ga
binetu ministra skarbu i ministra spraw za
granicznych minister wyznań.

Powstanie chłopskie w Grecyi.
Ateny. Koło Laryssy usiłowało około 500 

chłopów zatrzymać pociąg kolejowy i powy
bijali szyby w wagonach. Wojsko interwe
niowało i dało salwę, przyczem 5 demon
s t r a n t ó w  zginę ło ,  a około 15 odniosło 
rany. Około 100 chłopów udało się do La- 
ryssy, gdzie ich kawalcrya rozpędziła, przy
czem 2 oficerów odniosło kontuzye. Spokój 
został przywrócony (?). Po demonstracyach 
odbył się w Laryssie mityng, który minął 
zupełnie spokojnie.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dia dzieci Pierwsze powagi 
w kraju i zagra

nicą polecają 
„ K u f e k e *  jako 
najlepsze poży
wienie w wypad

kach choieryny, biegunki, 
katara kiszek i t. d.

dosłych

Polecamy naszym rodzinom jak naj
goręcej

M ń ską  domisszkę do kawy.

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
Kraków , Rynek główny — L in ia  A-B, Ł . 44.

K apita ł afceyjny-s 1 3 0  m ilio n ó w  k o ro n . Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na

4% K s i ą ż e c z k i  w k ła d k o w e .
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. ======■



DROBNE OGŁOSZENIA
; Za anons w 
! &!aełi* U 

8 ha

A ntoni J a r o sz
Pracownia i sprzedaż kapeluszy, 
przyjmuje wszelkie reparacye: od
nawiania, prasowania i przerobienia 
na najnowsze fasony. Kraków, ni. 
Sławkowska L. 23.

Kilkaset koron
miesięcznie może zarobić z łatwoś
cią każdy, trochę wolnego czasu po
siadający, przyjmując zastępstwo 
starej, renomowanej firmy. — Zgło

szenia listowne:
I. Rotter, Budapeszt, V.,

Honved ulica 4.

Pasta do obuwia

„WISŁA“
I jest Wyrób

| Kraków

najlepszą 
krakowski
\  RADWAŃSKI

Sławkowska 27.
Należy wszędzie żądać pasty | 

„WfIsła"

R o m a n  R lu th
Generalny zastępca krakowskiej 

fabryki tutek
„KOSMOS” St. Wołoszynskiego

na Kraków i Podgórze. 
Mieszka w Podgórzu Mickiewicza 24.

V  Domowa>#
Kuchnia Jarska
Rynek gł

„P R Z Y R O D A "

. lin ia  A-B L. 4 4
wydaje śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy
rządzone ściśle według zasad 
jarstwa. ... ........

Lokal pierwszorzędny. — Ceny 
konkurencyjne. — Czytelnia pism 

obficie zaopatrzona.

Kawy
surowe i palone za  pomocą gorącego pow ietrza 

poleca

Wojciech OlSZOWSki
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde

go o jakości.

Zamówienia świąteczne
na babki, przekładańce i inne cia
sta drożdżowe przyjmuje i sprzedaje 

gotowe najtaniej
MLECZARNIA „ZDROWIE” 
w Krakowie, ulica św. Tomasza

(róg ulicy Floryańskiej). 
Podaje: obiady postne, pierogi ruskie,
leguminy z nabiału ze śmietaną 
lub konfiturami, mleko kwaśne z 
ziemniakami lub kaszą. — Kuchnia 
Jarska. Sala dla gości. Dzienniki. 

Ceny bardzo niskie.

W ażn e d la  G ospodyń!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, że do mojego nowo 
otworzonego składu przy ul. Jagiel
lońskiej I. 8, nadszedł świeży trans
port rozmaitej

porcelany karlsbadzkiej
Sprzedaję różne naczynia na wagę

od 40—60 h., za 1 kg., talerze re
stauracyjne po 30 hal. za 1 kg.

Przedmioty luksusowe i dekora
cyjne po bardzo n isk ich  cenach.

Upraszam o jedno tylko zakupno 
na próbę celem przekonania się o 
niebywałej taniości.

Polecając się łaskawej pamięci, 
kreślę się z poważaniem 

J .  M. H a b e r
Kraków, Jagiellońska 8, róg Szewskiej

Z O F IA  B I E S I A D t C K A  
•••••OSWI EC I M .......

C.-k-

B iuro
podróży

Z o fii
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych 1 kolejowych.
B ile ty  okrętow e do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

N ow o o tw a r ty  s k le p ;
pod firm ą

ANTONI SIEKACZ
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 55

poleca _

NA POST I ŚWIĘTA
wszelkie towary kolonialne i delikatesy.

Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy, sery krajowe 
:: i zagraniczne I drób, po najniższych cenach.

Cudem amerykańskiego przemysłu jest
nowo w ynaleziony ołówek do dodawania „M a iim "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy
rządem „Maxlm“  nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmam“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Nr. 21.

mr NA ŚWIĘTA!
© 1 7 1 / n k i  świąteczne a la pragskie najlepszej 

jakości, czysto-wleprzowe kiełbasy
krajane i siekane, wędzonkę, polędwicę pieczoną, wę
dzoną i surową, oraz inne wyroby w zakres masar- 
stwa wchodzące p o le c a  FABRYKA WĘDLIN

Stefana Sieczkowskiego ul. Sławkowska L. 11.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

HANDEL KORZENNY 
DELIKATESÓW I WIN

pod firmę

L  AKSMAN
KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 31.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, iż pozostaje nadal w swym zawodzie 
a zarazem ciesząc się dotychczasowem uznaniem, 
poleca się i nadal łaskawym względom P. T. Pu
bliczności.

L. A k sm an .

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W KRAKOWIE.

CZTERDZIESTE TRZECIE
Z W Y C Z A J N E  O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N IE

Akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
odbędzie się dnia 9 kwietnia 1910 o godzinie 4 po południu w lokalu Banku, pod L. 25

w Rynku głównym w Krakowie.

PORZĄDEK DZIENNY OBRAD:
1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2. Przedłożenie bilansu za rok 1909.
3. Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego, tyczące się sprawdzenia rachunków za rok 1909.
4. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1909.
5. Uchwała w przedmiocie zmiany § 3 Statutu.
6. Zatwierdzenie kooptacyi Członka Rady Zawiadowczej.
7. Wvbór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego i 1 Zastane.)7. Wybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego i 1 Zastępcy.
PP. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólnem Zgromadzeniu) 

zechcą swoje akcye lub kwity depozytowe na takowe, złożyć najpóźniej do dnia 25 marca 1910 
włącznie, do Kasy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, albo też Kasy c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu lub tegoż F ilii we Lwowie, w zamian 
których wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem przysługującej 
każdemu ilości głosów tudzież poświadczenia na złożone akcye lub kwity.

Kraków, dnia 14 marca 1910. RADA ZAWIAD0WCZA BANKU GALICYJSKIEGO
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU.

(Przedruk nie będzie płacony). ________

15. ULICA POSELSKA 15.
Zamówienia na

Święta Wielkanocne
przyjmuje

F ab ryk a w y r o b ó w  cu k iern iczych
prowadzona pod zarządem R. Pieczarki 

Poselska 15. Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

15. ULICA POSELSKA 15.

Dystylarnia Parowa
Edwarda Urbana
w Krakowie, ul. W iślna L .1 . 
Sk ład  w ó d ek

L ik ie r ó w , S p ir y tu 
s u , R u m u  i  A r a k u . 

Jarzębiak i Jarzębinka.
Koniak francuski

firmy A. C. Meukow & Comp.

i węgierski
firmy Czuba Durozier & Comp.

P I E N I Ę D Z Y
oszczędza każdy, kto przy zapo
trzebowaniu artykułów domo
wych i podarków okazyjuyeh 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który otrzyma każdy darmo 
i  opłatnie i w którym i i S f c & s S y  
ceś stosownego znajdzie. C. k. 
nadworny dostawca Hanns Kon-aaworny dostawca nanos nu 

rad BrUx Nr. 1595 (Czechy). Ll
Na reumatyzm

oście postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
»d wielu lat ogromnie rozpowsze
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aewane i przez znakomitości uznane

LlRlmsRtum Baulthsrlaa composttuia 
z prawnla zarejestrow aną marką eskrenną

„NERW O L"
chemika dra Juliusza Franzosa, apte
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
M) h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
Iziękczynnych do przeglądnięcia. — 
0wa razy dziennie wysyłka poczto- 

W  Krakowie skład w aptecey*
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej
yiększej aptece, względnie w aptece 
'karnika Gra JULIUSZA FSAN28SA ■ Taraipile.

Karmelowane
owoce i marcypan? (G lasse)

V i klg. koron 2*00.
Poleca

Jan Michalik
Cukiernia Lwowska. 

Kraków, ul. Fieryańska 45.
Specyalne cenniki darmo i opłatnie.

P rzesz ło  3 0 0 0
rycin przedmiotów dlaróaWego i 
podarków wszelkiego rodzaju 
zawiera -mój najnowszy katalog 
główny, któiy każdemu

amr d a rm o  -ma
i opłatnie wysyłam. C. k. nadw 
dostawca Hanns Kenrad, BrUx 

lir. 1591, Czechy.

D o n ie s ie n ie .
Zawiadamiam, iż mój

skład drzewa
budowlanego i stolarskiego przeniesiony został 
z ulicy Miodowej na u l. G r z e g ó r z e c k ą ,  
wjazd obok toru kolejowego, tuż za mostem 
kolejowym. Nr. telefonu 213.

W ładysław  L ieb lin g .

SKŁAD MASZYN BO SZYCIA I MASZYN D O  PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

(GNĄCEGO GROSSA
po&ifcierowRtetwem 

JAMA -POIEBO, mochantka-cpecyaUsty
W  K R A K O W I E ,  S T A R O W I Ś L N A  L .  1

(napneciw  «iównc9. poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny da szycia 
I do pisania po eonach umiarkowanych. 
::s Cenniki ilustrowane darmo I opłatnie.

SÓL ŻOŁĄDKOW A
I Aptekarza Schaumanna ulepszana w swoich składnikach od przeszło |  
130 lat rozpowszechniona z najlepszym skutkiem jest zawsze najlepszym ) 
{środkiem przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom żołądka, jelit brakjjjf 
apetytu. Jest niezbędnym środkiem dla uregulowania trawienia. K tc | 
ma skłonność do schudnięcia używa również soli żołądkowej 2. razy

dziennie.
(Cena pudełka kor. 1‘50. Wysyłka codzienna pocztą za pobraniem naj- 
I mniej 2 pudełek. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach 

Skład główny chem. farm. labóc. apt.
Jn liu s  S ch a u m a n n  S to e k e ra a  M i  W le ń .

Zakład art. malarski dla por
tretów według fotografii

JULIANA RYSIA w Krakowie 
przy ulicy Szewskiej 1 .1 9 ,

wykonuje: 
portrety olejne, akwarele, pa
stele i powiększenia fotogra
ficzne poczęwszy od 6 koron

wzorowo i artystycznie.

Oszukują.

L. C. 11/910.

O g ło szen ie .

Słynna z dobroci „Hofa polska 
pasta" znalazła o tyle naśla- 
dowców-pa r t aczy ,  że wy
rabiając zwykłe czemidło, na
pełniają je do zielonych pudełek, 
chcąc zmylić P. T. Publiczność, 
która nabywa za te same pie
niądze sm a r ow id ł o  (szwarc) 
miasto pasty i za jakie powinna 
płacić najwięcej połowę ceny 
pasty. Należy zatem przy ku

pnie past

żądać „P a st Hofa" wyraźnie
a otrzymawszy, koniecznie pa
trzeć, czy na pudełku jest napis:

Stanisław Hof, Kraków.

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
Natychmiastowe odzwyczajenie za
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SAN1TAS" 
YELBURG, P 83 BAWARYA.

Cech złotników i jubileró 
w Krakowie przestrzega P. / 
Publiczność, aby we własnj 11 
interesie nie oddawała do i> 
prawy przedmiotów złotych 
srebrnych zegarmistrzom, a ; 
z tego powodu, że przyjęty ; 
do napraw przedmiotów sa 1 
wykonać nie mogą i są tył ( 
pośrednikami i na zasadzie 
prawnienia do wykonywani! , 
tylko zegarmistrzowstwa r / 
wolno im przyjmować napra  ̂

P. T. Publiczność przez c | 
dawanie do naprawy prze 
miotów złotych i srebrny , 
zegarmistrzom narata się £ 
znaczna straty już ze wzglę r 
na pośrednictwo i ze wzglę t 
na to, że naprawa nigdy r  . 
jest dokładnie uskutecznior :

P ra k ty k a n t
potrzebny jest zaraz do większi 
biura. Zgłoszenia osobiste mię 
godziną 12—1 i 4—5 po połud 
Silberstein i Holzer, ul. Marka

Metodą Berlitz
udzielają

tekcyj eeebnych i zbloro*:
A n g l i k  kształceni® h

F rancuz t>UL m mm

N iem iec kMtałceBie 
W ło c h  kwSe®ni* |
Ul. Floryańska 2 5 ,1. P W


